
N r .  EO. R o k  V III. Lwów, Środa 7 stycznia 1903. Wydanie poranne.
Ceny prenumeraty

We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2  kor.,
za codzienną d w u k r o t n ą  dosta­
wę do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii
miesięcz. 2 K. 5 0  J* J z 2.krot 3 K. — h. 
kwarr. 7 K. 5 0  ' \ wysyłką 9 K. — h. 
j ocki ie 30  K. —  hl $ pócztow. 3 6  K. —  h.

W Niemczech: m i e s i ę c z n i e  4 kor.
W  innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5 koron.
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.
Redakcya, Administracy a, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 —19.

wychodzi 25 razy dziennie

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz pe­
titow y lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy Tub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz, 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. W yrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: R e d a k c y i  S ł o w a  
reklamacye uprasza się nadsyłać pod adresem: A d m i n i s t r a c y a  S ł o w a  P o l s

P o l s k i e g o  we Lwowie. — Listy w  sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia 
k i e g o  we Lwowie. — Adres dla telegramów: S ł o w o  Lwów. — Nr. telefonu 541.

Wydawca: inżynier WACŁAW WOLSKI. Redaktor naczelny. WASILEWSKI.

K a le n d a r z  lw o w s k i .
Ś ro d a : 7. styczn ia .

W schód słońca 7 ‘58, zachód 4*17.
N a b o ż e ń s tw a . D z iś  w kościele 0 0 .  Jezuitów o go­

dzinie 8*30, miesięczne nabożeństwo stowarzyszenia „Chrześci­
jańskich Matek“.

Im io n a . Rz.-kat. D z iś :  Walentego. J u tro : Seweryna. 
Gr.-kat. D z iś :  Rożd. Chr. J u tro : Sobor P. Bohor. — Słow. 
D z iś :  Świętosława. Ju tro : Mścisława.

M u zea  I b ib l io te k i .  Zakład Narodowy im. O sso ­
l iń s k ic h . Biblioteka od godz. 9 do 2 z wyjątkiem dni świąt, 
muzeum we wtorki i piątki także od 3 do 5 popoł Bez opłaty. — 
Muzeum im. D z ie d u s z y c k ic h ,  ulica Teatralna, 18. Wstęp za 
zgłoszeniem się w zarządzie (chwilowo). Bez opłaty. —  Mu­
zeum p r z e m y s ło w e  miejskie otwarte codziennie, prócz po­
niedziałków, od godziny 9 do 3 popołudniu, w dni świąteczne 
od godziny 10 do 1. popołud. Biblioteka muzealna od godziny
9 do 12 i od 5 do 8 w. Bez opłaty. — Biblioteka u n iw e r s y ­
teck a . Codziennie oprócz dni św iąt od g. 12 do 2 popoł. i  od 
4 do 7 wieczorem. — Biblioteka S z k o ł y  P o l i t e c h n i c z n e j  
codziennie od 1 0 — 11 i od 4 — 8 w niedzielę i poniedziałek od 
11—1. W święta uroczyste zamknięta. — Biblioteka i pracownia 
* Naukowego Tow. im. S z e w c z e n k i* . Codziennie od g. 2 do 
8 popoł. (oprócz niedziel i świąt ruskich). — Biblioteka N a ro-  
d n e g o  D om u (Teatralna 22) codziennio oprócz świąt, od g. 9 
do 1 i  od 3 do 7.

W y sta w y  s t a le .  Towarzystwa przyjaciół s z tu k  p ię k ­
n y ch . Plac Św. Ducha, 10. Codziennie (oprócz poniedziałku) od 
g. 10 do 4. Oplata w dni powszed. 60 hal. W niedzielę 30 h.— 
Miejska wystawa okazów p r z e m y s łu  k r a jo w e g o ,  pl. Halicki, 
dom niegdyś Biesiadeckich. W stęp wolny. — Salon sztuk pięk­
nych przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11. od g. 10 rano do 7 w. 
(wiecz. przy oświetleniu elektrycznem). Wstęp w dni powszednie 
40 h., w święta 30 h. Młodzież szkolna 20 h.

P a n o r a m y . Kościuszko pod Racławicami. Plac po wy­
stawowy w parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za opłatą. — 
F o to p la s t ik o n .  Pasaż Hausmana. Codżień od g. 10 rano do
10 w. „Podróż przez świat*. Wejście 20 h.

T eatry*  T e a tr  m ie js k i .  Dziś: „Zaczarowane koło“, 
baśń L. Rydla. — Jutro: „Cyganerya“, operera Pucciniego. Po- 
uzątek u godahńS 7 Wbietzór. * .

K o n c e r ty .  W F i l h a r m o n i i  (b. teatr Skarbkowski). 
„Wielki koncert filharmoniczny“ ze współudziałem Gemmy Bellin- 
cioni, artystki oper włoskich i Franciszka Ondrziczka, skrzyka. 
Początek o godzinie 7Vs wieczór:

P o s ie d z e n ia  i  z g r o m a d z e n ia .  Zebranie członków  
w Tow. Politechnicznem o g . 7. w.

S p o s t r z e ż e n ia  m e t e o r o lo g ic z n e  (z ob serw a to . 
ryum  astronom . P olitechniki) w  d. 6 sty czn ia  b. 7 r .:
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U w a g i :  Pochmurno i dżdżysto. 
P r o g n o z a  n a  d z i ś :

Groźna choroba arcybisk. Stablewskiego.
Warszawa. (Tel. pry w.). Do Kuryera war*

Rawskiego donoszą z Poznania, że stan zdrowia ks. 
arcybiskupa Stablewskiego znacznie się pogorszył. 
Wskutek tego w całein społeczeństwie poznańskiem 
panuje wielkie zaniepokojenie.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 7 stycznia.

K atastrofa wodociągowa w Krakowie.
K ra k ó w . (Tei. pry w.) Pęknięcie głównej ru ­

ry wodociągowej na Zwierzyńcu spowodowało pod­
mycie sąsiedniego jednopiętrowego domu. Popękały 
w nim ściany, wskutek czego zaraz onegdaj w no­
cy musiano usunąć mieszkańców tego domu. Do 
wymiany pękniętej rury nie można było przystąpić 
z powodu obawy zawalenia się domu. Zarządzono 
więc podstemplowanie tej realności i podmurowanie 
fundamentów.

Z powodu święta nie można było atoli znaleźć 
w dostatecznej liczbie robotników. Całe miasto poz­
bawione jest wody; na skutek zarządzenia magistra­
tu straż pożarna rozwoziła wczoraj po mieście wodę 
w 16 beczkowozach. Dziś dokonaną zostanie wy­
miana rury. Jest to już drugi wypadek pęknięcia 
rury głównej, wskutek czego podnoszony jest pro­
jekt wybudowania drugiego głównego rurociągu z 
miasta do Bielan.

„Nowi ludzie11 w W arszawie?
Poznań. (T. pi:.) Do Dziennika poznańskiego 

donoszą z W arszawy: Mówią tutaj głośno o bliskiem 
ustąpieniu zastępcy generał-gubernatora dla spraw

cywilnych radcy P o d g o r o d n i k o w a ,  który już 
od dłuższego czasu jest źle widziany na zamku. Za­
rządzającym kancelaryą gubernatora ma być miano­
wany teraźniejszy cenzor, tajny radca Gudowski. 
Z nominacyą tą  łączą rozmaite domysły, a mianowi­
cie, że G u d o w s k i  ma być kandydatem na preze­
sa cenzury warszawskiej, gdyż dotychczasowy jej 
prezes Emauski ma wkrótce przejść na pensyę.

Nowe pism o polskie na Śląsku.
Poznań. (Tel. pry w.). Dziennik poznański do­

nosi z Górnego Śląska, iż p. Józef Siemianowski bę­
dzie od 1 kwietnia b. m. wydawał w Gliwicach pi­
smo codzienne, poza którem ma stać wydawca Ga­
zety grudziądzkiej p. Wiktor Kulerski. O ile w sfe­
rach kompetentnych wiadomo p. Siemianowski nie 
jest zwolennikiem hasła „precz z centrum".

f  Al. Krajewski.
Warszawa. (Tel. pryw.) Zmarł tu w 84 roku 

życia Aleksander Krajewski, jeden z najstarszych 
publicystów polskich wybitny ekonomista i wzorowy 
tłumacz arcydzieł literatury obcej na język polski.

Choroba króla saskiego.
Drezno. (T. B. k.) Król ma się nieco lepiej. 

Noc wczoraj przepędził spokojnie i nie miał go­
rączki.

'Portugalia i  B razylia .
Berlin. (Tel. pryw.) Z Lizbony donoszą do 

Yossische Ztg.: W kołach politycznych w Lizbonie 
krąży pogłoska, iż król portugalski Don Carlos ma 
za kilka miesięcy udać się do Brazylii, aby silniej 
zacisnąć wjzły łączące tę dawną kolonię portugal­
ską z krajem macierz^stym. ftłliją być zawaMe cso-* 
bne traktaty handlowe, oraz mają być dane sobie 
wzajemnie pewne rękojmie polityczne. Z Brazylii 
nadchodzi równocześnie wiadomość, iż tam zapowiedź 
podróży króla przyjęto z entuzyazmem i że wśród 
tych stosunków unia między Portugalią a Brazylią 
łatwo przyjdzie do skutku.

Bekonstrukcya gabinetu serbskiego.
Belgrad. (T. B. k.) W kołach urzędowych 

zaznaczają, że wskutek ustąpienia ministra spraw 
zagranicznych Antonicza z powodu stanu zdrowia 
i zamianowania jego następcą Lozanicza nie nastą­
pią żadne zmiany w polityce zagranicznej gabinetu.

Zgony.
Rzym. (Tel. wł.) W Caprerze zmarła córka 

Garilbaldiego, Teresita poślubiona gen. Canzio. Te- 
resita od zgonu swego ojca na Caprerze, nieustannie 
przebywała na tej samotnej wyspie.

Grac. (T. wł.) Zmarł tu znany pisarz hr. Ry­
szard Sermage.

Madryt. (T. B. k. Wczoraj Rada gabinetowa 
odbyła posiedzenie, na którem zastanawiała się nad 
sposobem uczczenia Sagasty podczas pogrzebu.

Madryt. (T. B. k.) Zwłoki Sagasty przenie­
siono wczoraj do sali Kortezów. Do sali tej przy­
szedł król i odmówił modlitwę u zwłok Sagasty. 
Król odszedł głęboko wzruszony.

Paryż. (T. B. k.) Agencya Hawasa donosi 
z Madrytu: Zgon Sagasty nastąpił o 7a7 wieczór. 
Wiadomość o zgonie wywołała w całem mieście 
głęboki smutek. Krół wyraził na chwilę przed kata­
strofą życzenie odwiedzenia Sagasty, ale dano mu 
do zrozumienia, że sprzeciwia się to etykiecie 
dworskiej.

Berlin. (T. wł.). W  Dessau zmarła onegdaj 
znana milionerka i fllantropka baronowa Julia Oppen- 
heim-Kohnowa, której niedawno temu przyznano ty­
tuł Ekscelencyi w uznaniu jej wielkich świadczeń 
dobroczynnych. Zmarła była córką głośnego niegdyś 
bankiera Wilhelma I., barona Kohna, z którym dzia­
da dzisiejszego cesarza łączyły nawet przyjacielskie 
stosunki.

Pałac swój w Dessau zapisała zmarła na cele 
urządzenia wielkiego muzeum krajowego.

Samobójstwo.
Grac. (Tel. wł.). Policya otrzymała wiadomość

z Pesztu, że onegdajszej nocy zastrzelił się tam po­
szukiwany listami gończymi gracki solicytator Jerzy 
Glóckner, który dopuścił się tu fałszerstwa weksli.

Bewolucya w Marokko.
Gibraltar. (T. B. k.). Biuro Reutera donosi,

że według wiadomości z Marokko, szczepy, które

powstały przeciwko sułtanowi, poddają się napowrót 
i nastaje uspokojenie

Z za kulis dworskich.
Genewa. (Tel. pryw.) Księżna Ludwika pole­

ciła adwokatowi swemu Lacheualowi wypracować 
memoryał, który ma być odpowiedzią na doręczoną 
jej przez niemieckiego konsula w Genewie skargę 
jej męża o zniesienie spólności małżeńskiej. W me* 
raoryale tym księżna przedstawi wiernie swe życie 
na dworze drezdeńskim i historyę swej ucieczki, da­
lej zaprzeczy kategorycznie wszelkim pogłoskom o 
tem, jakoby mąż jej źle się z nią obchodził, a w koń­
cu stwierdzi, iż do ucieczki skłoniła ją  tylko niechęć 
do krępującego ją  na każdym kroku życia dworskie­
go, oraz fakt, iż czuła się ciągle nieszczęśliwą. Me­
moryał ten po napisaniu go ma być ogłoszony w pi­
smach.

Wiedeń. (T. w.) Tutejszy adwokat Offeuheim 
złożył zastępstwo interesów b. arcyks. Leopolda 
Ferdynanda.

Genewa. (T. w.) Przybył tu saski radca spra­
wiedliwości Kórner, pełnomocnik ks. Luizy do za­
stępowania jej przed drezdeńskim sądem, ustanowio­
nym przez króla.

Drezno. (T. w.) Następca tronu Fryderyk 
August ma być bardzo przygnębiony. Dzieciom po­
wiada, że matka jest ciężko chora i pewnie więcej 
nie wróci.

P rzejazd  przez Dardanele,
Konstantynopol. (T. B. k.). Ambasador an­

gielski wręczył W. Porcie notę, w już przedtem 
ustnie poruszonej sprawie pozwalania na przejazd 
przez Dardanele okrętom rosyjskim: Anglia zastrze­
ga sobie to samo jprawo, podobno Włobłty i iaae  
mocarstwa mają przyłączyć się do kroków Anglii.

Zm iany w adm iralicyi*
Wiedeń. (Tel. wł.). N. F r . Presse donosi, że 

zastępca szefa sekcyi marynarki, wice-admirał Ru­
dolf B e r g h o f e r  ma niebawem ustąpić z tego s ta ­
nowiska, ze względn na swe nadwątlone zdrowie. 
Jako jego następcę wymieniają obecnego prezydenta 
marynarsko-technicznego komitetu w Poli kontr­
admirała Rudolfa hr. Mo n t e c u c c o l i e g o .

Uwięzienie eks-karlisty.
Paryż. (T. B. k.) Agencya H arasa donosi 

z Madrytu: Gdy książę Asturyi wracał wczoraj wie­
czorem z przechadzki do pałacu, przystąpił do księ­
cia pewien człowiek, wołając: „Niech żyje Alfons
XIII., precz z Casertą*. Człowiek ów jest byłym 
karlistą i jest podobno umysłowo chory. Uwięziono 
go. Stanie przed sądem wojskowym.

Wiedeń. (T. B. k.). Cesarz przyjął wczoraj 
przed południem nowego posła bawarskiego i odebrał 
od niego papiery uwierzytelniające.

Belgrad. (T. B. k.). Według informacyj, za- 
siągniętych ze źródła kompetentnego, doniesienie dzien­
ników o powołaniu rezerwy jest nieprawdziwe.

3 3 r t i a . a - C 3 7 - S L -

Wiedeń. (Tel. pryw.). Prezydent gabinetu wę­
gierskiego p. Szell składał tu arcyksiążętom zwykłe 
wizyty noworoczne, po obiedzie zaś konferował z dr. 
Koerberem w sprawie przedłożeń ugodowych, które 
mają być wniesione w Sejmie węgierskim i parla­
mencie austryackim.

Wiedeń. (T. B. k.). Prezydent gabinetu wę­
gierskiego p. Szell i dr. Koerber konferowali wczo­
raj od godz. pół do 10 do pół do 11 w gmachu mi­
nisterstwa węgierskiego.

Budapeszt. (T. B. k.) Węgierskie biuro ko­
respondencyjne donosi z Wiednia: W poniedziałek 
przybył tu Szell w towarzystwie swego sekretarza. 
Już o godzinie 9 rano przyjął p. Szell prezydenta 
gabinetu austryackiego dra Koerbera, z którym kon­
ferował przeszło godzinę. Po tej konferencyi p. Szell 
złożył wizyty noworoczne arcyksiążętom.

Woboc rozmaitych sprzecznych doniesień dzień 4 
ników, węgierskie biuro korespondeucyjne stwierdź?) 
że ugoda austro-węgierska została z końcem grudni? 
z. r. ostatecznie sfinalizowaną i żadnej kwestyi im 
odłożono do dalszych rokowań. Dlatego też celo 
teraźniejszej podróży p. Szella nie można łączyć 
z perfekcyonowaniem zawartej już ugody.
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P. Szell z końcem gradnia z. r. po uregulowa­
niu już. całego kompieksu kwestyj ugodowych, mu­
siał wyjechać z Wiednia, kiedy ugoda nie była je ­
szcze ujęta w projekt ustawy i podpisana. Obaj pre­
zydenci zajmują się teraz redakcyą projektu ustawy 
:> ugodzie. Fachowi referenci węgierscy bawią od po­
niedziałku w Wiedniu i wczoraj zajmowali się wspól­
nie z referentami austryackimi redakcyą ustawy o 
taryfie celnej, która już jest gotową we wszystkich 
szczegółach.

Wczoraj konferował p. Szell także z hr. Gołu- 
ehowskim.

Budapeszt. Węgierskie Biuro koresponden­
cyjne donosi, iż obaj prezydenci gabinetu będą je­
szcze dziś zajęci redakcyą gotowej już ustawy. Dziś 
przed południem będzie p. Szell na posłuchaniu u 
cesarza a popołudniu odjedzie do Budapesztu.

Opłatki.
Szereg wieczorków opłatkowych odbył się 

wczoraj wieczorem. Najuroczyściej jednak wypadł 
opłatek w „Sokole44, gdzie do wspólnego stołu, 
w wielkiej sali w. podkowę zastawionego — zasia­
dło sto kilkadziesiąt osób, między niemi panie.

Członkowie „Sokoła" w dziarskie mundury 
przybrani, delegaci licznych Towarzystw zjawili się 
dla wzięcia udziału w tej familijnej prawdziwie uro­
czystości.

Zebranych ogólnem życzeniem powitał prezes 
* Sokoła" dr. C z a r n i k ,  składając życzenia w rę­
ce prezesa związku sokolego dra Fiszera, na co od­
powiedział dr. F i s z e r  życzeniem ze swojej stro­
ny i braci naszych z pod berła niemieckiego, którzy 
na jego ręce nadesłali swe życzenia.

Po drze Fiszerze wzniósł p. B a r a ń s k i  zdro­
wie uczestników powstania z r. .18(33, na co w ser­
decznych słowach odpowiedział p. D r ą g o w s k i .  Na 
temat „w zdrowem ciele silny duch* przemawiał 
potem akademik P r z y j e m s k i ,  druh J a n i k o w s k i  
wzniósł toast na wspólną pracę dla dobra ojczyzny, 
p. A n t o n o w i c z  zdrowie prasy, p. G ó r k a  prze­
mawiał imieniem techników, p. Z d u ń c z y k  wzniósł 
zdrowie Polek i toasty szły szeregiem, budząc en- 
tuzyazm i podnosząc serdeczność nastroju. Przez 
cały wieczór też zebranie owiane było tern ciepłem 
prawdziwie serdecznem, tą serdecznością, jaką spo­
tkać można tylko wśród Sokołów.

Po uczcie z sali wielkiej pary przeszły do 
sali małej, gdzie przy dźwiękach fortepianu bawiono 
się do późnej nocy. Wielka cześć zasługi z powodu 
nadzwyczajnego iście udania się tej wspólnej wigilii 
leży po stronie gospodarza druha Friedricha, który 
pamiętał o każdym szczególe, ale i o nim nie za­
pomniano i na samym końcu w śćisłem kółku wy­
chylono serdeczny toast na jego zdrowie.

*
Onegdaj w południe w hotelu krakowskim od­

był się wspólny opłatek To warz. „Rodziny". Wśród 
serdecznych życzeń, zainicyonowanych przez prezesa 
p. W i e l i c h o w s  k i e g o ,  spędzono długą chwilę. 
Przemawiali kolejno dr. S a w a, pp. M i k u 1 i ń s k i, 
F 1 a c z y ń s k i i inni.

♦

Wczoraj w południe zebrała się drużyna strze­
lecka w sali „Strzelnicy* miejskiej, celem złożenia 
sobie życzeń świątecznych i łamania się opłatkiem. 
Przy stołach zasiadło około 140 osób a szereg to­
astów rozpoczął prezes Tow. p. Michał Michalski, 
wznosząc kielich na pomyślność i rozwój Towarzy­
stwa. Jan Lerski toastował na cześć prezydenta 
miasta dr. Małachowskiego, który wniósł z kolei 
zdrowie obu wiceprezydentów pp. Michalskiego i 
Ciuchcińskiego. Następuje p. Platowski wzniósł zdro­
wie obecnego króla kurkowego p. Barszczewskiego 
który odpowiedział toastem na cześć drużyny strze­
leckiej.

Po tych urzędowych toastach przemówił w go­
rących słowach sekretarz Izby przemysłowej p. Ohly, 
przypominając zebraniu przygotowywany przez* ko­
mitet obywatelski obchód czterdziestej rocznicy po­
wstania styczniowego r. 1863 i wyraził nadzieję, że 
‘złonkowie Towarzystwa wezmą w nim solidarnie 
udział, by udowodnić, iż ojczyzna wszystkim jest 
równie drogą. Do zachęty tej przyłączył kilka słów 
ciepłych p. Stanisław Ńiemczynowski, a w końcu 
'skarbnik komitetu obywatelskiego p. Kazimierz Pe- 
płowski.

Mówca wyraził przekonanie, iż w tym uroczy­
stym obchodzie weźmie udział kraj cały i wszystkie 
Towarzystwa, czego dowodem najlepszym są. dziś już 
nadsyłane listy składkowe na rzecz funduszu Wzaj. 
pomocy uczestników ostatniej walki narodn polskiego 
o niepodległość. Zdaniem jego jednak Tow. strzele­
ckie i członkowie jego powinni w akcyi tej przodo­
wać innym Towarzystwom.

„Wszak korporacya strzelecka jest spadkobier­
czynią idei i uczuć dawnego rycerskiego mieszczań­
stwa lwowskiego, które własnemi piersiami zasła­
niało wyłomy murów i baszt miejskich, broniąc przed 
obcym najazdem i hajdamactwem, wznoszącem zbro­
dniczą rękę na własną Macierz i dobrodziejkę, słu­
szną więc rzeczą jest, by spadkobiercy tej wielkiej 
miłości grodu naszego i Ojczyzny, oddali głęboką 
cześć ostatniemu bohaterskiemu pokoleniu jej obroń­
ców. Przemówienie zakończył wezwaniem, by wszy­
scy członkowie towarzystwa wzięli udział w akcyi

przygotowania uroczystego obchodu, co przyjęto rzę­
sistymi oklaskami;

Szereg toastów zakończył p. Matiaszek, pijąc 
na pomyślność mieszczaństwa i wiceprezes Towa­
rzystwa p. Stanisław Ciuchciński, wznosząc toast 
„Kochajmy się" w myśl zasady „Jeden za wszyst­
kich! wszyscy za jednego!"

Po każdem przemówieniu śpiewała drużyna 
rzewne nasze kolendy, co nadało uroczystości ser­
deczny charakter rodzinny a na zakończenie jej za­
brzmiała z setki piersi pieśń „Jeszcze nie zginęła44 
a echo jej poszło szeroko po mieście i kraju popły­
nęło do stóp tronu Władcy, silniejszego od wszyst­
kich mocarzy.

Trzęsienie ziemi w Andiżanie.
Kapitan Mej u ar ja ni, naoczy świadek katastrofy 

w Andiżanie, tak opisuje okropny dzień 16 grudnia 
w Ruskim Turkiestanie.

Otwierano sklepy, dzieci wesołemi gromadkami 
dążyły do szkoły, urzędnicy i pracownicy spieszyli 
do zajęć jak zwykle. Dzień był pochmurny, lecz bez 
deszczu. Spojrzałem na zegarek — były trzy kwa­
dranse na dziesiątą — i skierowałem się ku hote­
lowi przy ulicy Mikołajewskiej. Nagle usłyszałem za
sobą huk okropny i w tej samej chwili coś mnie
strąciło z chodnika na ulicę. Domyśliłem się, że to
trzęsienie ziemi. Podniosłem się czeinprędzej i chwy­
ciłem się za drzewo. Z domów poczęły się sypać 
cegły.

Przeszło 2 — 8 minuty. Znów uderzenie, jeszcze 
silniejsze. Mury domów poczęły się walić. Pędzę do 
najbliższego domu i widzę, że z pomiędzy zwalisk 
wypadają ludzie w najrozmaitszych ubiorach. Pytam 
się, czy wszyscy uciekli, czy nikt nie został zasypa­
ny — okazuje się, że wszyscy ocaleni.

Huk podziemny zagłusza głosy ludzkie, lecz 
w przerwach słychać rozpaczliwe krzyki i płacz ko­
biet, dzieci, a nawet mężczyzn. Ze szkoły wybiega 
dziewczynka, spogląda z rozpaczą Da ruiny domu i 
woła głosem nieludzkim: „Ratujcie mamę! Mama za­
sypana". Zewsząd podobne okrzyki, na każdym kro­
ku rozdzierające sceny.

Po kwadransie kurz zaczyna opadać, w tem no­
wy huk i nowe uderzenie. Wiele osób pada na zie­
mię. Chmura kurzu zasłania na chwilę obraz ostate- 
tecznego zniszczenia, wreszcie kurz opada i widać 
tylko kupy gruzów7. Ani jednego całego domu. W od­
dali widać cerkiew, która jedynie ocalała, lecz nikt 
nie śmie się do niej zbliżyć. Ściany na pół zwalone, 
popękaue, gzemsy poodpadały, niewiadomo jakim cu­
dem trzyma się dach jeszcze.

,-Hul^ podziemny nią ustaje; uderzenia, cokol­
wiek słabsze, powtarzają się co minutę. Mieszkańcy 
sąsiedniej wioski podążyli wozami do miasta, aby 
ratować ludność. Władze przedsięwzięły energiczne 
środki przeciwko złoczyńcom.

Miasto Andiżan już nie istnieje. Łzy i krew 
zrosiły to, co było przedtem, a na ruinach szty­
wnieją trupy ludzi, co wczoraj jeszcze żyli zdrowi i 
weseli. A jednak śmierć powolna pod gruzami, z ran, 
bez ratunku lepsza może, aniżeli życie tych, co na 
ruinach swych domostw nad trupami najbliższych sie­
dzą, tuląc się do siebie, w łachmanach, pod otwar- 
tem niebem, na gołej ziemi, drżąc z zimna i głodu.

A tu co kwadrans — nowy huk, nowe uderze­
nie. Resztki ruin sypią się z trzaskiem, ludzie wztłry- 
gają się, kurczą i w milczeniu czekają śmierci. Nie­
ma gdzie uciekać, gdyż na przestrzeni 15 wiorst 
kwadratowych widać tylko pagórki mogił, łachmany 
odzieży ludzkiej. Sześćdziesiąt tysięcy mężczyzn, ko­
biet i dzieci drzą w dzień i w nocy, nie śmiejąc ru­
szyć się z ruin.

Wiadomości bieżące.
— Wiadomości osobiste. Zdrowie O. Wacława, 

Kapucyna, który przed kilku dniami ciężko zachorował, 
dotąd się nie polepszyło. Czcigodny kapłan jest coraz 
bardziej osłabiony. Chorego pielęgnują lekarze dr. Bu­
zdygan, prof. dr. Jaworski i dr. Surzycki.

— Dyrekcya poczt ogłasza: „Według zawiado­
mienia międzynarodowego biura „Ogólnego Związku 
pocztowego", wzbroniony został transport świeżego mię­
sa i przetworów zwierzęcych (tłuszcz i smalec wie­
przowy) w pakietach pocztowych do Wioch".

— Wiadomości kościelne. Archidyeoezya lwow­
ska obrz. łac. Odznaczeni expos canonicali ks. Józef 
Ścisłowski, katecheta gimn. w Buczaczu i ks. Igna­
cy Rabozyński, ekspozyt w Słobódce dżuryńskiej ad 
Buczacz.

P rzen iesien i: ks. Zygmunt Bielski z Prus do
Uhuowa: ks. Szymon Gajewski z Magierowa do P ru s ; 
ks. Jan  Głąb z Płazowa do Magierowa.

Aplikowany jako kooperator przy kościele św. 
Mikołaja we Lwowie O, Dominik Zaleśny z Zakonu 
Braci mniejszych.

Dyecezya przemyska obrz. łac. Instytuowauy na 
probostwo w Kańczudze ks. Karol Materna, administra­
tor tamtejszy.

— Lwowski teatr amatorski urządził onegdaj 
dwa przedstawienia na cele dobroczynne. Jakkolwiek 
„Dramat Kaliny* Kaweckiego, zbyt publiczuości znany, 
nie brakło jej jednak onegdaj wieczorem w sali „So­
kola", gdzie amatorowie z Drawdziwem zrozumieniem

świetnie wykonali poszczególne role. Najlepiej przed­
stawiła się panna Niovila Petrykiewicz, obdarzona przez 
dyrekcyę tego teatru, wieńcem z dwiema wstęgami. 
Również panna Szumlańska dostała bukiet kwiatów, 
za swą grę. Panowie Bohrer (Kalina), Sverre (Niu^ 
nek Lubicz), Gesang (Korycki), Flolir (Niedzielski) i 
Esteba (Trybulak), swoim humorem i życiem oddali 
to, co im przekazano, a dokonali tego dzieluie, w spo­
sób ogółnie podobający się, czego dowodem były rzę­
siste oklaski, którymi publiczność, prawie w każdej 
scenie darzyła wykonawców. W tym samym dniu, 
popołudniu odegrali ci sami amatorowie 3 jeduoaktowe 
sztuczki, które wraz z „Dramatem Kaliny" złożyły się 
na pierwszy występ nowego teatru amatorskiego.

—  Z sali sądowej. {Fałszerz metryk). Dr. Gerst- 
man wpadł w r. 1901 na trop fałszywych m etryk 
wydawanych przez lwowski urząd metrykalny. Miauo- 
wicit jeden z uczniów jego, nazwiskiem Nitzeu Kalb, 
k tór nu dyrektor odmówił przy zapisie przyjęcia do 
klas) trzeciej, z powodu przekroczenia wieku szkolnego 
przedłożył w rekursie do Rady szkolnej krajowej dru­
gą metrykę, która go czyniła o jeden rok młodszym. 
Na skutek interpelacyi dr. Gerstmaua w Radzie miej­
skiej, przeprowadził m agistrat śledztwo, które wykryło, 
że fałszerstwa dokonał fuukcyouaryusz urzędu metry- 
kaluego Heuryk Dreilich. W dalszym ciągu znaleziono, 
że prócz tej m etryki sfałszował Dreilich metryki Abra­
hama Rawena, zmieniając jego nazwisko na Meisels 
a tem samem czyniąc z małżeństwa rytualnego, legal­
ne. Podobnie zmienił metryki Beuryoua, Scbendischa i 
Daniela Widricha. Sprawą tą zajęła się c. k„ prokura- 
tory a a onegdaj pod przewodnictwem radcy Adamiaka 
odbyła się rozprawa. Oskarżony Dreilich nie stawił się, 
gdyż po wykrycia fałszerstw uciekł do Ameryki. Na 
ławie oskarżonych zasiedli więc tylko oskarżeni o współ- 
wiuę a to: Kalman Kalb ojciec Nizeua, Abraham Mei­
sels recte Kawen, Chaja Meiselsowa i Dawid Widricli 
reeto Kauf. Po przesłuchaniu jako świadków, dr. Gerst- 
mana, rabina dr. Carro i obecnego kierownika urzędu 
metrykalnego p. Fraukla, i innych, wydał radca Ada­
miak wyrok, skazujący Kalmana Kolba za zbrodnię usi- 
łowanego oszustwa na 2 miesiące więzienia z postem 
co 2 tygoduie, a resztę zaś uwolniono od winy.

—  Ś . p. Paweł Bryła, profesor stanisławowskie­
go gimuazyum, zmarł w poniedziałek dnia 5 b. j i . 
w Stauislawowie. Była to osobistość w kołach zarówno 
pedagogicznych, jak  i obywatelskich naszego m iasta 
powszechnie ceniona i szanowana, to też zgonowi jego 
towarzyszy szczery żal ogółu mieszkańców tutejszych, 
kolegów zawodowych i młodzieży szkoluej. Zmarły był 
dyrektorem prywatnego seminaryum żeńskiego w S ta­
nisławowie, znanego pod nazwą „instytutu im. Lenar­
towicza" i na tem stanowisku oddał miastu znaczue 
usługi. W , poprzedniej kadencyi był ś. p. Bryła człon-, 
kiem tamtejszej Rady gminnej i referentem  spraw 
szkoluych. Cześć jego pam ięci!

—  Tow. ŚW. Zyty urządziło wczoraj w sali ra ­
tuszowej uroczystość rozdania nagród tym służącom, 
które wykazały się długoletnią służbą u tych samych 
chlebodawców. W uroczystości wziął udział ks. arcyb. 
Bilozewski krzesła zajęły panie i zaproszeui gości zaś 
miejsca siedzące i galerye niezliczona liczba sług. Gdy 
ks. arcybiskup wszedł do sali —  przemówiła do niego 
jedna ze służących, dziękując mu za opiekę. Następnie 
przewodnicząca p. Papara przedstawiła sprawozdanie 
z dotychczasowej działalności Tow. Opiekuje się ono 
slużącemi, w czasie braku pracy daje im schronisko, 
pośredniczy w wyszukaniu pracy itp. Jakkolwiek tow. 
istnieje dopiero 2 lata liczy już 1200 członków. 
W dalszym ciągu sekretarka Tow,, p. Przetooka, od­
czytała nazwiska służących nagrodzonych. Z tych 17, 
które służyły u tych samych chlebodawców od 50— 10 
lat otrzymały w nagrodę 20 kor., książeczkę do mfo- 
dleuia i list pasterski, który im własnoręcznie wręczał 
arcyb. Bilczewski. Jedna z nagrodzonych, Katarzyna 
Werehowska, służy u p. Korzeniowskiego już 50 lat. 
Ta prócz 20 kor. otrzymała od przewodniczącej Tow. 
dukata, zaś od ks. arcybiskupa szkaplerz przywiezio­
ny z Rzymu. Iuua znów, Katarzyna Bodziak, służąca 
em. prof. Markiewicza, służy u niego lat 33. Te słu­
żące, które służyły od 9 do 5 lat, a było ich 37 
otrzymały książeczki do modlenia i list pasterski. Po 
rozdzieleniu nagród przemówił do zgromadzonych ks. 
arcybiskup. Wezwał służące do wierności, do pracy 
i oszczędności. Przy pracy kazał służąoom pamiętać
0 duszy i żądać od swych chlebodawców, by im po- 
zwolili uczęszczać w święta i niedziele na nabo­
żeństwa.

Potem arcybiskup podziękował paniom %za opiekę 
nad Tow., nauczycielkom za naukę w Tow., drowi Bo­
rzęckiemu za bezptatne leczenie w schronisku a go 
spodarzom miasta i inuym ofiarodawcom za pomoc. 
Zwrócił się także w swem przemówieniu do chlebo 
dawczyń i prosił je, by w postępowaniu ze sługami 
były więcej sprawiedliwe i miłosierne. Udzieleniem 
pasterskiego błogosławieństwa zakończył ks. arcyp. 
swe przemówienie.

—  Z armii. Poruczuik August Hornisch przenieś 
uy z 56 do 96 p. p. Porucznik rezerwowy w 1 p. 
ułanów Robert Strzygowski postawiony w stan pozo 
służbowy. W stan spoczynku przeniesieni kapitanowie 
I. klasy 30 p. p. Rudolf Weppner i Karol Wenzl v. 
Hannerode.

—  Oświadczam, że ogłoszenie w nr. 8 Słoi ty  
Polskiego, jakobym się zaręczył, jest nieprawdziwe^
1 pochodzi z pod pióra znanej ze złośliwości plotkarki 
stanisławowskiej. Dr. Jerzy Rosenbaum.
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— Opłatek żołnierzy z 1863 r. W pryw a­
tnym lokalu przy ulicy Łyczakowskiej pod 1. 10 ze­
brała się onegdaj drużyna weteranów z r. 1863, celem 
płożenia sobie życzeń świątecznych i łamania opłatka 
ptarym zwyczajem. Przy skromnie zastawionych sto­
gach zasiadło około 70 wiarusów, a kiedyś dzielnych 
partyzantów, niosących zdrowie i swe młode życie 
w ofierze Ojczyźnie, dziś, mimo różnicy w stanowi­
skach społecznych, poczuwających się do koleżeństwa 
i wzajemnej miłości. Zebrauie zagaił p. Karol Kalita, 
znany w czasie partyzantki pod pseudonimem „pułko­
wnika Rębajły", a zagaił je  rzewnem wspomnieniem 
wigilii Bożego Narodzenia, obchodzonej w obozie wśród 
lasów szczecińskich. P. Józef Wybrauowski toastował 
na pomyślność sprawy narodowej, jedności w pracy 
i wzajemnej miłości. W dalszym ciągu przemawiali 
w gorących słowach pp. Chołodeeki, Konstanty Jaw or­
ski, Matyaszek, dr. Bronisław Dulęba, Edward Ma chan 
i wielu innych. Serdeczna pogadanka koleżeńska prze­
ciągnęła się do 10 wieczorem, a lokal opuszczano z ży­
czeniem spotkania się w roku następnym dla porozu­
mienia się przy okazyi życzeń świątecznych w spra­
wach dalszej solidarnej pracy dla dobra Ojczyzny 
i narodu.

—  We Wiedniu było w roku ubiegłym  nie mniej, 
jak 1152 adwokatów.

— Egzamin z rachunkowości państwowej 
zdali przed komisyą egzaminacyjną w namiestnictwie 
pp. Marya Chmurska z Krakowa i Karol Dybas z Krze­
szowic.

—  wianowania. w oddziale akcyzy miejskiej 
mianowani zostali poborcami kontrolorzy : Stefan Kor- 
diuk, Zygmunt Weitz, Franciszek Gutkowski,, a kou- 
trolorami asystenci: Franciszek Berg, Jau  Pastuszyń- 
ski, Frauoiszek Stanowski, Antoni Sokreiner, Feliks 
Bilińaki i Marceli Pruszyński.

— Obwieszczenie o przedkładauiu fasyi co do 
podatku osob. dochod. i podatku reutowego na r. 1903 
ogłasza kraj. dyrekcya skarbu.

—  Walki zapaśnicze. Nareszcie nadeszła upra­
gniona przez publikę „z galeryi“ chwila walki żąduego 
sławy atletycznej ślusarza z Cyganiewiczem. Amator 
„siłacz" postarał się już o „stosowne ubranie" i zgło­
sił się wczoraj do zapasów. Ubrany w czerwone try ­
koty, stanął w rzędzie 5 atletów, których kierownik 
sceny Staszko przedstawił publiczuośei. Serce w nim 
głośno zabiło, gdy ogłoszono: „p. Mieczysław Biliński
wyzwał p. Cyganiewicza do walki“. Nic go nie zra­
ziło — nawet obietnica lekceważąca Cyganiewicza, 
który obiecał mu 2 kor. za każdą minutę oporu. Nim 
„zapalony atleta" przystąpił do walki — śledził chci­
wie ruchy Pytlińskiego, który w 2 miu. pokonał Wie- 
demana a potem Mouldona, pokonywująoego w 19 m, 
A Kara Allę. Patrząc na niego miało się wra­
żenie, że B. już zualazl „ćhw yt“ , którym miał zwal­
czać niezwyciężonego dotychczas Cyganiewicza.

Stanął wreszcie — chwycił za bary Cyganiewi- 
eza i kto wie, czy nie byłby go pokonał... gdyby... 
Cyganiewicz... nie położył go w przeciągu pół minuty 
bardzo delikatnie na obydwie łopatki. W pomoc zwy­
ciężonemu przyszła krzykliwa galerya — która nieza­
dowolona tak krótką walką domagała się dal«zej w al­
ki. Zgodził się na to Cyganiewicz i ku uciesze publi­
czności zakręcił „siłaczem" inłyńca (t. zw. carusel) 
i w przeciągu trzy czwartej minuty leżał na nim. I p. 
B. opuścił arenę wprawdzie bez 2 koron, ale z poczu­
ciem zadowolenia, że .„grał z atletą".

—  Sprzeniewierzenia. Właściciel menażeryi Ju ­
liusz Inzell pozual wczoraj w mieście 16-letniego Ro­
berta Scheffla i oddał go w ręce policyi. Scheffl je ­
szcze w grudniu rz. otrzymał w Bełzie trzy kouie, za ­
kupione na żywienie dzikich zwierząt i miał je  odpro­
wadzić do Lubaczowa, gdzie bawiła wówczas menaże- 
rya. Tymczasem pomysłowy żydek znalazł w Rawie

WŁADYSŁAW REYMONT.

POWIEŚĆ.

98 (Ciąg dalszy).

— Wyzdrowiałbym ! Musi .być, że i tak jest: 
przecież Jambroży kulasa całego niema... na kuli 
chodzi... Powiada, że jakby ręką odjął... Ale Bory- 
uaby mnie wygnał... juści, parobek bez kulasa... 
ni do pługa, ni do żadnej roboty. Cóż jabym począł? 
Bydło mi ino pasać, albo na żebry iść... we świat, 
pod kościół gdzie I... albo jak ten stary trep na 
Śmiecie... Zdychać pode płotem. Jezus miłosiernyl 
Jezus I

Zrozumiał nagle jasno i aż się podniósł z ośle­
piającej trwogi.

— JezusI Jezus! — powtarzał gorączkowo, 
aezprzytomnie, dygocząc cały.

Zaniósł się głębokim, żalnym płaczem, krzy­
kiem niemocy, staczającej się w przepaść bez ra ­
tunku.

Długo wył i szamotał się w męce, ale przez 
te łzy i rozpacze jęły mu się wić postanowienia 
jakieś, medrtneye, przycichał zwolna, uspokajał się 
i tak zagłębiał w siebie, że nic nie słyszał; jak 
przez sen majaczyło mu się granie jakieś, śpiewy, 
wrzaski bl skie.

W ten sam czas wesele się ano przenosiło do 
Boryny.
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ruskiej kupca na kouie i do Lubaczowa się nie po­
kazał.

Podobnej sprawki dopuścił się Wojciech Finie- 
wicz, syn rzeźnika, będący w służbie u handlarza nie­
rogacizną Godła Gellmauna. Otrzymał on w Żółkwi 
108 kor. na kupno nierogacizny i 39 świnek, celem 
wysłauia do Pragi; co się z tern wszystkiem stało, do­
ciec trudno, gdyż Fiuiewicz ukrywa się starauuie przed 
Gellinanuem i policyą. Gellraann zeznał, iż F. dopuścił 
się na szkodę jego już po raz trzeci podobnego sprze­
niewierzenia, poprzednio jednak nie donosił o tern po- 
lieyi wzruszony litością i prośbami lekkomyślnego słu­
żącego, który przyrzekał solennie poprawę, no — i do­
trzymał... bo sprzeniewierzył dwa razy więcej, niż po­
przednio.

—  Przejechanie. W ulicy Furm aóskiej przejechał 
niewyśledzony dotąd woźnica Katarzynę Pełech i ciężko 
ją  potłukł. Przywołany przez przechodniów polieyant 
odwiózł ją  do Towarz. ratunkowego a następnie do 
szpitala.

— Karambol. Woźnica architekta p. Sosnowskie­
go najechał wczoraj w ul. Gródeckiej na wóz kolei 
kounej i uszkodził mu stopnie.

— Konfiskata kalendarzy. Czeladnikowi la- 
kieruickiemu Benjaminowi Bulblowi skonfiskowano wczo­
raj 34 kalendarze i kasetę kart z widokami, za nie­
dozwolony kolportaż.

— Kradzieże, w ul. Unii Brzeskiej otworzono 
dobranym kluczem żelazne żałuzye sklepu korzennego 
Szymona Mechla Pinchesa i po wybiciu szyby w oknie 
okradziono doszczętnie wystawę. —  W ul. Zielonej 
pod 1. 83 otworzono mieszkanie p. Jana Lutyńskiego 
i zabrano mu kilka ubrań, pościel, bieliznę stołową, 
pierścionek zloty, słowem okradziono go doszczętnie.

— Ogień kominowy wybuchł onegdaj o 2 po­
południu w ul. Zielonej pod 1. A.

Pożyczka dla gminy Zakopane.
Lwów, 6 stycznia.

Na ostatniej sesyi uchwalił Sejm udzielić po- 
ręki dla pożyczki zaciągnąć się mającej w wysoko­
ści 400.000 koron, przez gminę Zakopane na cele 
inwestycyjne. Zarazem upoważnił Sejm Wydział kra­
jowy do zeznania imieniem kraju dokumentu gwa­
rancyjnego, po należytem zbadaniu i stwierdzeniu:

a) że zamierzone przez gminę Zakopane inwe- 
stycye są pożyteczne;

b) że inwestycye te dadzą się wykonać kosz­
tem 400.000 koron;

c) że spodziewany dochód z tych inwestycyi 
wystarczy na opłacanie rat anuitetowych — wre­
szcie

d) gdy czynniki interesowane zabezpieczą w for­
mie prawnej tak zwrot pożyczki, jakoteż opłatę od­
setek od tej pożyczki.

Minister spraw wewnętrznych zwrócił przedło­
żoną mu w swoim czasie, celem uzyskania sankcyi, 
uchwałę Sejmu o udzieleniu gwarancji kraju dla 
powyższej pożyczki, żądając wyjaśnienia:

1) Jakie inwestycye gmina Zakopane chce prze­
prowadzić, ponieważ według sprawozdania Wydziału 
krajowego kwota 400.000 koron nie wystarczy na 
wszystkie 3 zamierzone inwestycye, t. j. wodociągi, 
kanalizacyę i oświetlenie elektryczne;

2) ile będą wynosić koszta mających się wy­
konać inwestycyj;

3) czy można przypuścić, że te inwestycye 
będą się tak rentowały, że spodziewane dochody 
wystarczą do opłacenia procentów i umorzenia po­
życzki ;

4) jak przedstawiają się w ogólności stosunki 
finansowe Zakopanego, a w szczególności, ile wy-

Robili przenosiny Jagusi do męża.
Nieco przódzi przeprowadzili tęgą krowę i prze­

wieźli skrzynkę, pierzyny i statki różne, które 
w wianie dostawała.

Teraz zaś, może w pacierz po zachodzie, kiej 
zmroczało i świat się zaciągał mgłami, bo na od­
mianę szło, wywalili się od Domiuikowej.

Muzyka szła na przedzie i raźno przegrywała, 
a za nią Jagusię, wystrojoną jeszcze po weselnemu, 
matka więdła z braćmi i kumami, a dopiero wpodle, 
gdzie kto wziął miejsce, walili hurmą weselnicy.

Szłi zwolna wzdłuż stawu, któren poczerniał 
i gasł przyduszany mrokiem, wskroś mgieł coraz 
gęstszych, w ciszy ciemnicy ogłuchłej i ślepej jesz­
cze, że tupoty i grania rozlegały się krótko i du- 
dniało, jakby z pod wody.

Młódź podśpiewywała czasami; to kuma jaka 
z a  więdła, chłop któren wrzasnął: „da dana“ — ale 
wnet cichli, ochoty jeszcze nie było i ziąb wilgotny 
przejmował do żywego.

Dopiero kiej nawrócili w Borynowe opłotki, 
druchny zaśpiewały:

A płakała dziewczyna,
Jak  jej ślub daw ali;
Cztery świece zapalili,
W organy zagrali.
M yślałaś, dziewczyno,
Że ci zawsze będą g r a ć ? . . .
Wczoraj trochę , dzisiaj trochę. . .
A na całe życie p łacz. . .
Da dana! A na całe życie płacz!

Na ganku przed progiem czekał już Boryna, 
kowalowie i Józka.

3

nosi ciężar dłngów na gminie ciężących, a ile gmi­
na opłaca podatków, wreszcie czy odnośna uchwała 
gminy Zakopane, została zatwierdzona przez Radę 
powiatową w myśl §. 98 lit. 1 ustawy gm. z 3-go 
lipca 1896 Dz. uj kr. Nr. 51.

Wydział krajowy w odpowiedzi na powyższe 
żądania odpowiedział, że Sejm pozwolił Wydziałowi 
krajowemu na zeznanie imieniem kraju dokumentu 
gwarancyjnego, dopiero wówczas, gdy warunkom 
przez Sejm postawionym, a zupełnie zgodnym z wa­
runkami przytoczonymi przez ministerstwo zadość 
się stanie. Wydział krajowy, zbadawszy stosunki 
na miejscu przez komisyę z ramienia swego d lego- 
waną, czuwa nad wykonaniem poleceń Sejmu.

R o z m a ito ś c i.
X  Zabawna przygoda. Gazeta polsku w Chi­

cago opowiada następujące zajście w liście z Nowego 
Jorku z d. 22 listopeda 1902 :

Pewieu tutejszy obywatel, znany w kołach towa­
rzyskich, podróżując w interesie zwej firmy, stanął 
przed rokiem w hotelu w Cmeiuuati. Zaledwie się roz­
gościł, otrzymał wezwauie, by natychmiast przybywał 
do domu. Dawszy zlecenie posługaczowi, aby zapako­
wał do kuferka wszystkie rzeczy znajdujące się w je ­
go pokoju i kuferek wysłał pod wskazanym adresem — 
wyjechał. Żona jego, po otwarciu nadesłanego kuferka, 
została nie pomiernie zdziwioua i przerażona, znalazł­
szy w nim przepyszny gorset kobiecy. W umyśle jej 
powstało podejrzenie o wiarołomstwie męża. Gorset 
służył za niezbity dowód podejrzenia. Nic nie pomogło 
tłumaczenie się niewinnego małżonka. Zazdrosna ko­
bieta oddała sprawę adwokatom i zażądała rozwodu. 
Sprawa o gorset stała się głośną. Do hotelu w Cincin- 
nati wysłano detektywów w celu wydobycia więcej 
szczegółów o gorsecie.

W parę miesięcy po detektywach, do hotelu przy­
był generał Samuel Thomas i począł rozpytywać się 
o zaginiony przed rokiem gorset. Zapytany o to za­
rządca ze zdziwieniem otworzył oczy i zapytał się ge­
nerała, co on wie o gorsecie. Thomas odpowiedział mu, 
że przed rokiem bawiła tu jego córka, obecuie pani 
R. Beckman, i że wskutek nieuwagi towarzyszącej jej 
służącej, wgarderobie pewnego pokoju zostawiła gorset. 
Rzecz cała była wyjaśniona. Zarządca opowiedział 
generałowi, że gorset jego córki stał się kością nie­
zgody pewnego małżeństwa i powodem do rozwodu. 
Posługacz otrzymawszy zlecenie zapakowania w szyst­
kich rzeczy znajdujących się w pokoju, zapakował tak­
że zostawiouy przez córkę generała gorset i odesłał 
to pod wskazanym adresem. Żona zaś znalazłszy go 
m ię ^ v  ubraniem męża, wyobrażała sobie niestworzone 
rzeczy, opuściła męża, udając się do swej matki i za­
żądała rozwodu. Pani Beckman dowiedziawszy się o tej 
przygodzie, natychm iast napisała list do żądającej roz­
wodu żony, w yjaśniając sprawę, a gdy to nie skutko­
wało, udała się osobiście do niej. Tajemnica gorsetu 
została wyjaśniona. Żona pogodziła się z mężem i po­
wróciła do niego.

Zmarli we Lwowie:
Dnia 29 grudnia z. m.: Paulina Izdebska, żona eriier. dy­

rektora szkól, lat 00, gruźlica płuc; Jau Zieniewicz, b. właściciel 
dóbr, lat 69, porażenie serca z powodu miażdżycy tętnic w ień­
cowych; Anna Prohu, wdowa lat 57, zapalenie płuc; Teofiia Ż u­
kowska, wdowa po przemysłowcu, lat 83, uwiąd starczy; Ale­
ksander Połołnicki, urzędnik domen i lasów, lat 72, zapalenie  
nerek chroniczne; Ignacy Bobrowski, lat 80, zapalenie płuc włók- 
nikowe; Franciszek Szczepan Tarnawski, syn lakiernika, 12 mie­
sięcy, szkarlatyna; Józefa Otto, córka zarobnika, lat 2Va, gru­
źlica płuc; Lei Menkes, nieżywo urodzony; Marya Halpern, cór­
ka, subjekta 5 tygodni, brak sił żywotnych, Jan Olejnik, lat 38, 
gangrena. Razem 12 wypadków śmierci naturalnej.

Dominikowa wniesła przodem, w węzełku, 
skibkę' chleba, soli szczyptę, węgiel, wosk z gromni­
cą i pęk kłosów poświęcanych na Zielną, a gdy i Ja- 
guś próg przestąpiła, kumy. ciskały za nią nitki vvy- 
próte i paździerze, by zły nie miał przystępu i wio­
dło się jej wszystko.

Wraz też witali się, całowali a życzyli młodym 
szczęścia, zdrowia i co tam Pan Bóg da, a do izby 
szli, że wnet zawalili ławy wszystkie i kąty.

Grajkowie, narządzając instrumenty, pobrzęki­
wali z cicha, aby nie mącić poczęstunkowi, z jakim 
wystąpił Boryna.

Chodził ano z pełną blachą od kuma do kuma, 
częstował, niewolił, w ramiony brał i przepijał do 
każdego; kowal mu pomagał w drugiej stronie, 
a Matka z Józką roznosiły na talerzach placek, 
miodem i serem nadziewany, któren umyślnie upiekła 
na przenosiny, bych się ojcu przypochlebić.

Ale zabawa szła nie tęgo; juści, że nikt za 
kołnierz nie wylewał i od kieliszków nie stronił, 
przepijali nawet ze smakiem, ino że jakoś nie na­
bierali weselnego ducha i nie wiedli się do wrzą­
tku — ledwie parkotali, jak ta woda na słabym 
ogniu; siedzieli osowiale, ruchali się ciężko, nieswo­
jo, mało pogadywali i z cicha, a jaki taki ze star­
szych ziewał ukradkiem, przeciągał się a tęskliwie 
myślał, by się co rychlej gdzie na słomę dostać.

Kobiety zaś, choć to nasienie, najbardziej 
wrzaski i zabawę czyniące, rozwalały się ino po 
ławach, w kąty się kryły i mało wiele między sobą 
rajcowały.

(C. d. n.)
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P e p e s z e
Z t a r g u  p ien ię żn e g o .

W ie d e ń , o stycznia. Zamknięcie wczorajszej giełdy: 
oopoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 602'—,
Akcye węsrier. Zakładu kredytowego 7,‘!2 —, Akcye anglo- 
oanku 273'—, Akcye Unionbanku o47 ~ ,  Akcye Landerbank 
ku 398*50, Akcye Bankvereinu 457*25, Akcye Bodencredit 
9-38—, Akcye gal. Banku hipotecznego 536'—, Akcye kolei 
państwowych 694 25, Akcye kolei południowych 62’- ,  Akcye 
framway A. — B, — ■—, Akcye kolei Elbethal 454- , 
Akcye kolei półn. 5-455. Akcye kolei czerń. 567'—, Akcye 
Alpiny 387'50, Akcye Rima Muranyi 485'50, Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1527*'—, Akcye Fabryk broni 307 50, Akcye 
tureckie tytoniowe 335*—, Oblig. węg. ind. 98*45, Renta 
majowa 101*10, Austr. Renta koronowa 100 50, Węg. Renta 
koronowa 98'45, 56 1. Listy Tow. kred.ziem, 96*35, 4 proc. 
isty Banku kraj. 97*' 4Va proc. listy Banku kraj. 101'—, 
4 proc. listy Banku hip. 95*75, 4V2 proc listy Banku hip. 
100*15, 5 proc listy Banku hip. llO oo, 4 proc. Gal. Obiigacyi 
propinae. 99'3ó, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 99*—, 4 
pro pożyczka m. Lwowa 94'87, Losy tureckie 113'75, Marki 
117 05, Ruble 253 —, Kredyty —*—, Alpiny — *—, Węg 
kred —*—, Unionbank — ■— Koleje państw —*—

Usposobienie silne, zamknięcie spokojne.
Berlin, 6 stycznia. Przy| zamknięciu wczorajszem 

giełdy: Kredyty 218*90, Staatsbahny 149*—, Disconto Co- 
mandit 193'—, Berlin Tow. handl. 158*60, Laura 212*60, Bo- 
humery 180 75, Kolej półn. wschodnio-Pruska — *—, Ruble 
za gotówkę 216*20, Kolej warsz.-wied. 179 80, Kolej morza 
śródziemnego 87*40, Kolej Meridionalna 13410, Losy ture­
ckie 124* — , Renta włoska —*- ,  „Harpener* kopalnia wę 
2*la 169*60, Kolej Marienburg-Mławka — *—, Konsolidacya 
341*— Lombardy 16*60, Kolej Henry 100'50, Niemiecki bank 
narodowy 118*25, Kanada Proferred 133 75, Akcye żeglugi 
hamburskiej 99*30, Kurs warszawski —•*--

B u d a p e s z t , 5 stycznia. Wczorajsza giełda : W ę­
gierska renta złota 120*39, Węgierska renta koronowa 98*40 
Węgierski bank kredytowy 731*75, Węgierski bank dla 
przem. i handlu 104*—, Węg. bank hipoteczny 483*—, Węg. 
bank eskontowy 453‘50, Austryacki bank kredytowy 69175 
Rima Murany 487*—, Budapeszt kolej miejska 626*— Kolej 
południowa 61**—» Austr.-węg. kolej Państw. 692*76.

Tendencya spok.
B e r l in ,  5 stycznia. Wczorajsza giełda wieczorna. 

4 proc. węgierska renta złota 101*60, W igierska renta ko­
ronowa 99*25, Austr. akcye kredytowe 218*50, Staatsbahny 
149*10 Lombardy 16 75, Disconto Comandit 193*—, Ruble 
216*15. Tendencya leniwa.

F r a n k f u r t ,  5 stycznia. Wczorajsza giełda wie­
czorna : Austr renta papierowa 101*70, Austr. renta srebrna 
!01*55, Austr. renta złota 103*45 Austr. akcye kredytowe 
218*30, Staatsbahny 149*—, Lombardy 16*60,4 pr. austr. renta 
k oronowa 101*80. Tendencya słabsza.

H am b u rg , 3 stycznia. Wczorajsza giełaa wie­
czorna: Austr. renta srebrna 10150, Austr. akcye kredytowe 
218*10 Losy z r. 1860 151*60, Staatsbahny 148*75, Lombardy 
16*25, ’ Austr. renta złota 102*90, Węgierska renta złota 
101*90.

Tendencya spok.
F a ry  i, 3 stycznia. Wczorajsza giełda wieczorna 

4 proc. hiszpańskie Exterieurs 87*70, Credit foncier 598* 
Bank ottomański 751*—-.

Tendencya silna.

Targ* abożowy i towarowy.
B u d a p e s z t ,  6 stycznia. Pszenica na paźdz. —

•— Pszenica na kwiecień kor. 7*61 do 7*62, / yio na 
październik *— do , Żyto na kwiecień 6*61 do 6*62, 
Owies na październik —•— do *—, Owies na kwiecień 
6*11 do 6*12, Kukurudza na sierpień —* — do — Kuku* 
rudza na maj 5*62 do 5.73, Rzepak na sierpień 11* <5 
do 11*85

Pogoda: deszcz

DROBNE OGŁOSZENIA.

O dpow iedz ia lny  re d a k to r :  

Józef Ziembiń «  ki

Dla dogodności, inserujacych zaprowadziło Słowo Polslde '

korespondentki inseratow e
które nabywać można w Administracji, we wszystkich 
biurach dzienników i trafikach, po cenie 60, 90, 1 2 0 ,  
150, 180 halerzy. —  Korespondentki inseratowe upo­
ważniają do umieszczenia ogłoszenia w Słouńe Boi­
skiem o 10, 15, 20 , 25 lub 30  wyrazach.

Wyjaśnień dotyczących drobnych ogłoszeń 
udziela Administracya „Słowa Polskiego” 
po otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedź.

B u z m a it e .
Osoba inteligentna w śre­

dnim wieku poszukuje 
posady do zarządu domu, lub 
do jednej osoby. „A. S.“ do 
Administr. Słowu. 252 1

Rutynow any dependent 
adwokacki z pięknem pi­

smem, poszukuje innego zaję­
cia biurowego. Zgłosz. „A. F.“ 
post.-r. Lwów. 243 3

Kierow nik gorzelń i, 
oznie i tochniezi

teorety­
cznie i technicznie w y­

kształcony praktyk 35-cioletni 
poszukuje do objęcia posady. 
Zgłosz. przyjmuje Jau Domań­
ski w Gorlicach. 246 1

P oszukuje się inteligentnej 
starszej osoby do nadzoru 

chłopczyka. Wiadom. w księ­
garni H. Altenberga w Jaro­
sławiu. 245 1

3 centow e Pączki cały dzień 
gorące, znane z dobroci 

poleca cukiernia Mieczysława 
ENGLA, Sapiehy, vis a vis 
Politechniki. 253 3

San ie  ooasion tanio do sprze­
dania. Pracownia powozów, 

Sionkiewicza, Lindego 6.
n m

Ogłoszenie licytacyi ofertowej.
Przy ck. urzędzie zakupna tytoniu w Borszczo- 

wie, ma być w roku 1903 wykonana budowa budynku 
administracyjnego, kosztem preliminowanym 91.000 k. 
Celem zabezpieczenia tej budowy, rozpisuje się licy- 
taeya ofertowa w terminie do 24 stycznia 1903 roku 
12 godz. w południe. Bliższej infonnacyi zasięgnąć 
można w odnośnych ogłoszeniach „Lwowskiej Gazety" 
urzędów., jakoież w e. k. urzędzie zakupna tytoniu 
w7 Borszczowie i w ck. geueralnej Dyrekcyi monopolu 
tytoniowego w Wieduiu IX, Waisenhausgusse nr. 1. 
(Departament VII.a). 251 3

Ck. gener. Dyrekcya monopolu tytoniowego 
Wiedeń, dnia 26 grudnia 1902.

. H IL L E R B B A .N D  mp. w zast.

Gazeta Losowań 
i Handlowa

Wychodzi *2 i 16 każdego 
miesiąca

Treść nr. 1, roczn. 6 : Losowania. Ugoda a giełda. Austr. w a lory  p rzem ysłow e  
w r. 1902 K ronika handlów. Sanacya kolei połudn. P rzegląd g iełdow y. 
Pogląd nu rok 1902. Odpowiedzi redakcyi iid.

Całoroczna prenum erata kosztuje 3 kor. 60 h.
półroczna 1 kor. 80 hal. — Numeru okazowe darmo i opłat nie.

tU styczn iu  o trzym ają  w szysc y  Abonenci 11194 1
$W* T o e z p ła -trL ie  

B O C Z N I K  fiąarisowy na r.1903 bankowy.
A dres ad m in istracja : Kraków, R ynek gł. 5.

W P a s a ż u  M i k o l a s c h a
otworzyliśmy od wejścia, z ul. Kopernika 9701

B i i i r o  s p r z e d a ż y

S ł o w a  g * o l s k i e g o
amże składać można prenumeratę miejscową, nabywać poje- 
dyńcze numery Słowa Polskiego, jakoteż nasze wydawnictwa, 
z których przypominamy nasze nowości:

W acław Gąsiorowski-. „Huragan", powieść historyczna 
w 3 tomach. Cena 6 kor., w opr. 7 kor. 80 hal.

Dr. Głąbiński. „Zamach na uniwersytet polski we Lwo­
wie14. Cena 1 kor.

A. G ruszecki: „Większością4*, cena 2 kor. w op. 2*60. 
M arceli Prevost. „Szczęście w małżeństwie*'*' tłuma­

czyła Anastazya Świderska. Cena 60 hal.
W iesław  Sclavus: „Ugodowcy44, powieść. Cena 3 kor. 

w oprawie 3*60.

Administracya „Słowa Polskiego" we Lwowie.

„Słownik języka polskiego"
pod reddkcyą J. Karłowicza, A. Kryńskiego i W.

Niedświedzkiego. 
wychodzi w Warszawie w objętości 24 zeszytów 160 
stronicowych wielkiego formatu. Dotąd wyszły zeszy­

ty do litery N.
Ceną Słownika wynosi rb. 10, które możmi 

uiszczać i w czterech ratach po rb. 2*50, mianowicie 
przy odbiorze zeszytu 1, 6, 11 i 16-ego.

Na koszta przesyłki dopłacać należy do każdego 
zeszytu po 25 kop. w kraju, a po 30 kop. za granicą.

Ekspedycya i skład główny Słownika w Admi- 
nistracyi „Gazety Handlowej" w Warszawie, Szpi­
talna nr. 10, gdzie też przyjmuje się przedpłatę.

T a m ż e  do  n u b y c ia  o&dobne o k ła d k i  do  
„S ło w n ik a  J ę z y k a  P o lsk ie g o . 11083

lara 8430D A L M A C Y A  
najdoskonalszy pobyt zimowy

■ w -  U v te l  B r is to l .

0, II p ta c ą  ążąćają

120 70 
J00 35
82 SOj. 9 3 -  

100 75

Inne publiczne pożyczki.
yczka rac. Dunaju z r. 1 8 7 8 . . .  6 
„ r „ « r. 1899. . . 4
„ kraj. B ukow iny * r. 1893 . . 4 
prop. B ukow iny . . • • 
poi*, kraj. z r. 1893 . . .

4o: 101 
3aS 101 
60 101 

101150 
195

151 bJ 
1 8 3 -

803 L  * ------

120 90 
100 55

Kursy Giełdy Wiedeńskiej
z dnia 2 stycznia 1902.

K.utbv o ile  inaczej n ie  poćano  ohlic o n e aą aa 100 
oron nom inalnej w artości i za g o t o w y  — — — *— .

Ogólny dług państwa.
adnolity dług państw a  

banknotach, m aj—listopaa ■ .
lu ty—s ie r p ie ń . 

srebrze styczeń —lip iec  . . . .
Kwiecień—październik  

osy z roku 1851 po 250 zł. m. k.
1860 „ 600 zł. w . a.

" 1860 „ 100 zł, „ „
* 1864 * 100 «L „ „ - • -

" 1864 „ 50 zł. „ r • • y
isty zastaw, dom en państw  120 zł. 5

Dług państwa krajów koronnych.
w radzie państw a reprezentow anych, 
ustr. renta z łota  w olna od poa. . .«

w  waL K-or. w . od pod. . 4 
* -f' ^ inw est. woL od pod. . . 3 %

Obligaeye kolejowe.
olei A rcvks. A lbrechta w srebrze . 4 
,  ces. E lżb iety  w  złocie w . oa  p. 4 
" cesarz. Franc. Józefa  w sreb. . 5  J*
" Arc. Rud. w. K. w ol. od pod. 4 

ces. Elż. 200 zł. m. k. za sztukę o «/«
" Karola Lud. 200 zł. m. k. • o 

Obligaeye pierwszeństwa kolejowe, 
olei Aroyks. Alb. 900 zł. w  sreD. . o

_ 200 zł. w  złocie . o
! czes? Em. 1885 200, 1000, 6000 zł. 4

„ - 1895 400, 2000,10000 K. 4
" B ukow ińskiej lokal. 400 Kor. • • 4
„ K arola Ludwika sreD r.. . . . .4

Lwow.-Czer.-Jaskiej Em. 1894 .4
Dług państw, kraj. kor. węgier.

ręgierska renta z łota  . . . • • • -4  
ręg f renta w. Kor, w olna od pod, * 4 
’ęg. renta w. Kor. r * . n 
łżyczk a  koL z r. 1889 w złocie  
Dżyozka kol. z r. 1889 w  BreDrze 
ręg. obligaeye propin. w. a. . • 
ęg. „ prem . reg. C issy •
*ęg. pożyczka prem . po 100 zł. .

_ „ - i j ®9 « , * * *
bligacye indem m zacyjne h ip oteczne

K roacyi i  S ł a w o n i i ...................4*bo-  ■ . . j _ - j , 4 i/j
. 4  
. 4

91

co
— 199 201 —

100
100

. 4

100 2C 
98 70 

| 103 80 
98 50

Gai. obi. p rop . z  r. 1889 . . . . .
PoZ. m ia s ta  L w owa z r. 18a6 . .

z r. 1900 . .
„ r W ied n ia  z r. 1874 . .

R en ta  w ło sk a  za  100 l i r .................
Poż. h y p o t. B u łg a ry i z r. 1892 .

Listy zastawne
(O bligaeye n ipo t, i l is ty  dłużne). 

A ustr. zak ł. k red . ziem s. los. w  50 1. 4 
B uków . zakl. k red . z i e m s k i ..................ó

G a l/  akc, b. h. ż 10°/o p r. L w 39 /̂a 1. 6 
Gal. „ „ „ ios "w 50 lat. . . . 4
Gal. .  „ „ ioB w  60 la t. . . .  4
GaL (Tow. k red . ziem . los w  56 la t  .4  
Gal. „ , P ,  w 41 la t  . 4
Gal. „ T „ ćaw n. em is. . . 4
Gal. r r ti po  200 Kor^ . . .  4 
B an k u  kra j. d la  Gal. i  Lod. w  51 1. . 4  ł/a 
B anku  r „ „ zw r. w  57Ł/2 L . 4
B anku  „ oblig. k o m un . 2 em is. . . ó
B anku  „ r „ 8 e. L w  42 1. • 4 1I»
B anku  . . „ 4  em . L w. 45 1.
B anku  r r kol. 1. w . 57V»1. . . .  4
A ustr. węg. B an k u  los w  401/s L . . 4
A ustr. „ „ los w  50 1................4

Obligaeye z prawem pierwszeństwa.
K olej półn . ces. I  era . em . z r. 1886 .4  

n .. 1887 .4
„ n r 1888 . 4 

• r 1891 .4
I  r r „ T 1898 .4  

L w ów -C zem .-J  assy  1EŚ4 p. 10% 4 
T r „ 1884 . . . .  4

Gaf. kol. lo k a ln e  w schód .......................... 4
W ęe.-G ai. ko lej em. 1870 • .................. ó

„ 1878 .........................6
„ 1887 .........................4

Losy procentowe, (za sztukę)
A ustr. Z ak ł. k re d y t, obi. p r. em. 1880

po 100 zł. w. a........................................3
* „ „ em. 1889 po  100 zł. w. a. • 3 

Tow. ź. n a  D un. 100 zł. m. k. p. 10% i  
U regul. D un. z r. 1870 po  100 ŻL w. a. ó 
W ęg. b a n k u  h ip. p r  i. z. po  100 zł. w . a. 4 
Poż. m iasra  T ry e s tu  po 100 zł. m. k . 4
Poż. r ,  po  50 zł. w. a. 4
Poż. s e rb sk a  p rem . po  100 £r...............2
T u rec k ie  obi. p rem . ko lej po  400 fr. 0

Losy bezprocentowe (za sztukę).
B u d ap esz teń sk ie  B asiiica  po  5 zł. w . a. . 
Z ak ł. k r .  d la  b an d . i  p rz . po  100 zł. w . a.
O lary  po 40 zł. m . k.. .  - • • •  .................
P o ży czk a  m . In s b ru k u  po  20 zł. w . a . . . 
Poż. p re m , m i as. K rak o w a  po 20 zł. w . a.

T n L u b ian y  po  20 zł. . . .
Of en  po  40 zł. w . a . ............................................ •

101 
101 

7&f 103 
8(i l '-l 80
35 3 02] 35 
151 33 15 
65E 09 65

! erJi 108
? «o| 108

60j 99

267 
501 *266

75 255

10,

P a liiy  po  40 zi. m. a . .........................
Czerw . c rz . a u str . tow . po 10 z ł.............. —, -j
3 T* •. Węg. tow . po' 5 z L ..................... 26|7af *27'
r  tm aac^ń a rc y s s .  K u d o iia  oo  10 z t  . . . 69!—t ~3 -
S a n n a  po  40 zi. m. n. . .  atO —i 246 -
P ozycana  miaBta S a izbu i'ga  po  20 zł.

. SŁ G enois po 40 ei. m. k.  ................
Poż. p r. m. S tan is ław o w a po 20 zi. . . . i 
K o m u n a ln e  m . W ieam a  z r. 1874 no  100 zł. i  429 — f 433 -

Akcye przedsiębiorstw transE>ortow.j|
B ak. kol. lok. akc. p ie rw . ‘200 z ł.................... |j 400 —j 402i-

aicoye zakiao. 200 zł. . . .  ii 366 - f  3<oj 
A ustr. Tow. źegi. n a  D unaju  1500 K or. . | 887 —j 8901-
Koioi pó łn . oee. F e ra y n . 2100 K or.................|5470 —!5490[-
K ołom yj. koi. iok. tanc. pierw .) 200 zł.
Koi. L w ow -B ełzec (akc. pierw .) 200 zł.

„ Lwów-Czern.-JaBBy *200 zł. . . .  
w schodn.-gai.-iokain . 200 zi. . . . 
państw ow yon  200 zł. — 500 r t. . .

„ po łudn iew ei 200 zł. — 500 rr. . . 
r  węg. graiicy;. lokal. 20u z i.........................!| 430

Akoye banków iza sztukę)
B anku  A n a io -an str . 240 K or.............................li
P esz t, b a n iu  nandl. 1000 K o r.........................
Z ak ład  Kred. d la h an d lu  i p rzem . 320 Kor,;
W ęg. b an k u  k red y t. 400 K ór.............................|
p o rn o  austr. tow . esir. 400 K o r....................
Galie, p a n k u  h ipo tecz. 400 K o r...................... f
Galie, oankn  d la  han d lu  i u rzem . 400 K or.1]
B an k u  d la  Krajów k o ro n n y ch  400 Kor. . . I
B anku  A ustro-w ęg. 1400 K o ..............................11540 -  |1550
B anku  Z w iązków . (U nioubank) 400 K or. . I 534 — 536
Gzesk. b am tu  zw iązk. 200 K o r.........................  547 04S
Z iv n o sten sk a  oanka  200 K or............................. j  2,-5 - - 253

Akcye przedsiębiorstw przemysł.
Tow. kopalń , w ęg la  w B rń s  100 zi. . . .
G alie. k a rp . n a ft. tow . 500 Kor. . . . . .
A ustr. tow . gó rn icze  A ipm e 100 zł. . . .
P razk ieg o  tow . Zeiazn. p rzem . 200 zł. . .
S chodn icy  500 K or...............................................
T u reck . zarz. ty to n io w  500 fran k ó w  ! ! !
T ru a i  tow . kop. w ęgla 70 z ł...........................

W e k s l e .
(Czeki, dew izy  k ró tk o  term ,) /0 

B erim  i n iem . m. bank . za  100 m arek  4
L ondyn  za 10 fa n tó w  sz te r .......................4
P a ry ż  i fran cu sk . m . b ank . za  100 f r , . 3 
P e te rso u rg  i W arszaw a  za  100 ru b li . 5Va 
W ło sz ie  bank . za 100 i i r ó w ................. r

696
800
876

1475
838

380

-  705-  810 
H! 377
-1 4 8 5  

“ 637

95

18 50? 19 25 W a l u t y .
  D ukat c e sa r sk i................................. ....

187 — 193 — 20-źranków ka.............................................
8 3   86 — *30-m arków ka.............................................

N iem ieckie banknoty za 100 marek  
W łosk ie  Danknory za 100 l ir  . - • . 

180 —i 200 — Ruble banim oty za 100 r ub l i . . . .

co

40

1171̂ 2 
I 95 JóO

C E N N I K  
lwowskiej Izby nandlowej 1 przemysłowej.

nw ow , un ia  3. s ty czn ia  1203.

536-

556 —

400

l. Akcye za sztukę, j p łaoą j
B anku  h ipo t. gaiic. no 200 zł. (400 K.)

Ex d iv ideńae  20 K or..............................
B anku  gaiic. cua h an d lu  i p rzem y słu

po zł. 200 (400 Kor.) . .....................
Koiei gai._K ar. Lud. po 200 zł. m. k. . - 
K oiei L w ów -G zern-Jassy  po *200 zł. w. a j

w sreb rze  (400 K o r . f .................................|j
G arb . w fizeszow ie po 200 zł. (400 Kor.) . j 
FaD ryki w agonów  w S an o k u  p rzed tem  I 

L ip iń sk iego  po  500 K or. . . . . . . .
Tow. d ia  gaiic. o rzedsieb . e iek try czn y ch i 

wod. po 200 zi. (400 Kor.) . • /  . . . . j;
U. Listy zastawne za 1.00 K. i

Dez kuponu bieżącego |
B anku  h. g 5°/o w. a . wyl. z 10°;, , . . . j
B anku  h. g. 41/2°/0 w. a. leg w 60 1. . . .
B anku h. g. 4°/o .. .. ios w  60 1. po  900 K.i
B an k u  Kraj iW /o w. a. ios w  51 1.................. i
B anku  kraj. 4°/o w. a. ios w  57 L . . - - I 
Towar;:, kred . gai. ziem . 4% (1 emis.)
Towar?.. Kredyt, gaiic. ziem ak. 4% ios

w 41% i a t .............................................
„ 4% ioe w 56 l a t ..................................

III. Obfigi za 100 K.
bez k u p o n u  b ieżącego 

G alie, fo n d u sau  p ro p in acy jn eg o  4% w. a.
B ukow ińsk i fund . p ro p in a cy jn y  5°/o w. a.
K om anaine  B anku  k ra j. o‘Vo 2 om isya 

, 4ł/2°/o 3 em isya
r »i 4°/o 4 em isya  .

K olej lokam . wsch. 4% po 200 K or. . . 96 -
P ózyczk i k ra jow ej 6% w, a. z  r. 1873 .
P ożyczk i k ra j. 4°/o po 200 K. z r. 1893 . .
Pozyczka  m ias ta  Lw ow a 4°jo po  *200 Kor.

„ 4Va% po 200 K or
IY. Losy.

MiaBta K rakow a po 20 zł, (40 K or . 74 —j] go -
M iasta S tan is ław ow a  po 20 zł. (40 K or

V. Monety.
D n k a t c e s a r s k i ........................   11 2211 1 1 1
2 0 -f ra n k ó w k a ..........................................................j. ly  -'] 19 i
100 ru b ii r o s y j s k i c h ........................................... 250 — 254
100 m are k  n ie m ie c k ic h ..................................... I n ę  yof 117|l?Ó

2LÓ.NT0R W YM IAN?

Ck. uprz. fal. Banku Hipotecznej
kapuje i sprzedaje w szelk ie papiery warto 

ściow e i m onety zagraniczne.

e. L aprzyw. oaiicyjsL akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjnmje wkładki i wypłaca zaliczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje dp przechowania 
papiery wartościowe i udziela na takowe 

zaliczki. 4

1 Ir d < ! ~ i  u »  w xór in s ty m e y j zagrn n iezB jch  tan  z  »*>

i P O S Y T ?  S O  2 S  O  "W** S I  O  *^7* ^  (SAFE DEPOSITS)
Za opłatą 25 do 35 złr. a. w. rocznie, aepozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancerne 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretni! prze 
enowywać można swoje mienie lub ważne dokumenty — Przeoisy. odnoszące się do tegó 

rodzaju depozytów, otrzymać możc& bezpłatnie w oddziale depozytowym

Nfthładen. Spółki wydawniczei we Lwowie, StOW zar. z 0£T. pofęką — Z Drukarni *Słowa Polskie ro* we Lwowie, pod zarządco: .Tóz Ziembiń^


